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( Ciąg dalszy.)
Ju z  szarzał dzień znacznie, k iedy  ko laska sędzie­

go pow olnym  krokiem  m ijała sm ętarz i do w ioski 
się zbliżała. W łaśn ie  do p ierw szych do jeżdżała cha­
łup, w  tein cóś zam ajaczyło w  dali i pan  sędzia u j­
rza ł idącego zw olna Janusza — kazał stanąć, a gdy 
Ja n u sz  się zb liży ł, w yskoczy ł z kolasy.

„A , w itam , w itam  są sied z ie ,"  zaw ołał z kopy ta , 
idąc spiesznym  k rok iem  do Jan u sza  — « a , cieszę 
się niew ym ow nie z tego sp o tk a n ia .«

T ak  nagle zagadniony Ja n u sz  — zdziw iony  w zniósł 
oczy , uchylił kapelusza i z cicha w y rz ek ł: >JJniżo-
n y  sługa, ale p ra w d z iw ie ....  ja  nie w iem   nie
mam h o n o ru — «

«Mało mnie pam iętasz z a p e w n e , « p rze rw ał m u 
p rę d k o  sędzia »prawda, lata lak  p ręd k o  mijają, i d o ­
p ie ro  spo jrzaw szy  po za sieb ie , człek w idzi, co to  
p o la  ubiegł. B y łeś mój panie małem  jeszcze chło­
pięciem  — k iedy  ja  sąsiad w asz i sędzia w as za­
znałem. «

)»A w ięc jegom ość pan sędzia —  cóż p an  do ­
b rodzie j rozkaże? <c zapytał niecierpliw y Jan u sz , k tó ­
r y  Inne w  le j chwili m iał m y ś li, jak  próżną chęć 
ro zm o w y  z n ieznanym  sąsiadem. D op iero  te raz  sp o j­
rz a ł m u w  tw arz  sędzia i u jrza ł głębokie ślady zalu 
n a  w yb lad łe j i w ynędzn ia łe j tw arzy ; szczerze w  tej 
chw ili p o ża ło w ał m łodzieńca, serce poczciwego starca 
silnie u d erzy ło  w spółuczuciem  sm utku, łzy  zakręciły  
m u się w  oczach — m ilczał chwilę zbierając ro z rz u ­
cone m yśli i p raw ie  m im ow olnie w y rzek ł do ń : »I ja  
znałem  tw oją  m a tk ę !«

R o k  drugi.

Z akrv l tw arz  dłońm i J a n u s z , a dw ie Izy p o to ­
c z y ł y  się po  licach jego. Jeszcze on nie w iele znał 
św iata — nie zna ł jeszcze ludzi, i dla tego tez żalu
u k ry w ać  n ie umiał.

„I po  cóż,« —  m ów ił dalej sędzia —  »mam nie­
szczerze postępow ać z tobą? M ów iono  mi o tw oim  
sm u tku , tw o je j ro zp a czy , a ja  postanow iłem  sobie 
pocieszyć cię i w rócić św iatu  i życiu. W s z y s c y  
m am y rodziców , k to  się u rodzi um ierać musi, a Bóg 
zakazał rozpaczać. C hódź m ło d z ień cze! p łakać z to ­
bą razem  będę  — ale głos rozsądku  m usi dojść do 
serca tw o je g o , m usisz posłuchać s ta reg o , co także 
nie jedną łzą zapłakał w  świecie, a jednak  ży je  d o ­
tą d , i co dnia B ogu  za życie dziękuje.«

I  tak  m ów iąc szedł dalej z Januszem  k u  sm ęta- 
rzow i, bo  w iedział, że idzie się m odlić. G d y  p rz y ­
szli do  sm ętarza, sędzia zd ją ł czapkę, uk ląk ł i zm ó­
w ił pobożne pacierze za dusze um arłych , a gdy  J a ­
nusz znalazł w śró d  sm utku  słów  k ilk a , b y  go do 
d w o ru  zapraszać, po d zięk o w ał m u staruszek , a ob ie­
caw szy innego dnia go odw iedzić, w siadł do  k o la sy  
i w rócił do dom u. N ie chciał on  natrę tnym  by ć  
Jan u szo w i —  a czu ł dob rze , ze czas najlepszy  b a l­
sam —  podgo i ranę  m łodzieńca.

S ędzia do trzym ał słow a —  zaraz nazaju trz  k o ­
lasa  jego zajechała p rzed  Jan u sza  dw orzec. — P rz y j­
m ow ał go Jan u sz  gościnnie, up rze jm ie , a poczciw y  
sta ru szek  p o tra fił rozpędzić  czarne chm ury  z czo ła 
m łodzieńca i uśm iech na b lade usta p rzyw ołać. I  w ró ­
cił go do życia i św ia ta ! Janusz  b y ł m łody, bogaty , 
m ógłże się oprzeć słow om , co go do życia w zy w a­
ł y ,  do  ży c ia , k tó re  jeszcze tak  p iękne i kw ieciste 
p rze d  nim się m alow ało  —  p rze d  n im , co z żyw ą 
w iara w  szczęście i lu d z i, w yciągał ręce  do w szy -
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slkich i radby  by ł jednym  uściskiem przycisnąć 
św iat cały  do czułego, a niczem jeszcze nie zawie­
dzionego serca!

III.
Ach! tak, B óg nas utworzył ku wspólnemu życiu,
Jednakowa nom gwiazda świeciła w powiciu. —

JHicfciewica.

Bvł to dzień uroczysty  w dw orcu sędziego — 
obchodzono 19tą rocznicę urodzenia jedynej córki
jeg0 __ hożej i urodziw ej Maryi. Licznie zebrali
się goście, bo sędzia dobrze częstował, dobre dawał 
wina, nie szczędził ich wcale, a do tego człek, choć 
to  jeszcze jak nazywali go niektórzy — starej daty — 
ale szanow any w obywatelstwie — nieposzlakowanej 
poczciwości, a nawet i zasłużony w kraju. S taro­
polska gościnność przyjm ow ała tam gości, bawiono 
się też u niego ochoczo, skocznie, bez żadnych w y­
mysłów ni przym usu. Po obiedzie i częstych toa­
stach goście jedni usiedli do kart, drudzy poszli się 
przebrać, bo w komnacie gościnnej uprzątnięto ile 
m ożności — a na folw ark przyjechali grajkowie 
z bliskiego miasteczka. Młodzież więc miała nadzie­
ję potańczyć, a któż nie w ie, że ta nadzieja młode 
serca radością napawa, a na usta wesela przyw ołuje 
uśmiech. "W szyscy więc byli radośni i weseli i na­
dzieją zabaw y i zabawą samą. Krzątali się, biegali, 
w ołali — a dopiero, gdy wieczorem b łysły  w oknach 
mnogie światła, a grajkowie przystrajali skrzypki — 
młodzież i panny w ystrojone zebrali się do komna­
ty . — Mało już widać by ło  staropolskich kontuszów, 
gdzie niegdzie ty lko podtalusiały już jegomość świe­
cił jeszcze bogatym  pasem i pobrzękiw ał karabelą, 
a choć krzyw ił nosem na zcudzoziemczałą innych 
odzież, to  dzisiaj o wszystkiem zapomniał i wraz 
z drugimi szczerze się śmiał i bawił. Juz tez mu­
zyka zagrzmiała polskiego, a pan sędzia poprawiając 
pasa i w ylo ty  kontusza zarzuciw szy — pokręcił si­
wego wąsa i najstarszą wiekiem damę w pierwszą 
poprow adził parę. Liczne za nim sunęło grono — 
a on skończyw szy wziął znów drugą i trzecią i 
czwartą, aż też wreszcie skończył powolnego tańca, 
a muzyka od ucha zagrała mazura. "Wnet posta- 
w ały pary — a w pierwszej córka gospodarza, pię­
kna* jak róża Marya. Uśmiech radości by ł na jej 
ustach, prom yk radości jaśniał w  jej oczach i rzekł­
b y ś , że nigdy jeszcze smutek nie zachmurzył białe­
go jej czoła. I  ochoczo i radośnie puściła się w ta ­
niec, a za nią dwanaście par w esołych skoczno przy­
tupyw ało. W 'śród wesela powszechnego z dala na 
uboczu siedział zadumany Janusz: czarno ubrany 
nie mógł w sukni żałobnej wstąpić w koło ubar­

wione roskoszą i strojem. Patrzał na radość po ­
wszechną, na szczery uśmiech i roskosz tych  ludzi, 
i sam ze śmiechem na ustach cieszył się ich weselu. 
Nie zazdrościł im szczęścia, bo on b y ł szczęśliwy 
ich radością. Patrzał na przyjaźń ich w spólną, pa­
trzał jak wzajem podawali sobie dłonie — jak je 
ściskali przyjaźnie, i choć sam w tej chwili nie miał 
komu dłoni swojej podać, cieszył się zgodą i p rzy ­
jaźnią innych. M arzył o szczęściu ogólnem, marzył 
snem m łodości i niedoświadczenia, bo  uchow any na 
łonie matki, nieświadom ludzi ni świata, widział sie­
bie w  każdym człowieku i w każdem sercu swoje 
czuł serce. Z drzewa marzenia swego, na którem 
złote pozawieszał listki, ni jeden jeszcze nie strzą- 
snął w iatr smutnego i dotkliwego doświadczenia. 
W ierzy ł, ufał i m arzył szczęściem! A gdy przystą­
pił do tańczących koła i u jrzał bliżej Maryą — je ­
szcze mocniej uderży ło  serce jej szczęściem i ro ­
skoszą, którą patrzały jej oczy. — O! piękny by ł 
mu ten św iat, i jak dziecię w prow adzone w  liczny 
skład zabaw ek, tak on cieszył się tym  światem i 
w szystkiem , co mu się na nim ukazywało.

M arya stanęła obok niego: — „Czem u pan J a ­
nusz smutny?« zapytała go, jeszcze zmęczona świe­
żo przetańcowanym  mazurkiem.

„Ja smutny? o! nie pani — ja się cieszę szczę­
ściem pani, szczęściem w szystkich; smutne w spo­
m nienia, których pamięć noszę jeszcze w  tej żało­
bnej sukni — nie pozwalają mi łączyć się z gronem 
tańczących — ale nie mniej czuję ich radość i  nią 
sie cieszę.«

„W szak praw da, panie Januszu, że wesoło się 
dziś bawimy.«

„Alboż można inacze'j się bawić, kiedy gospodarz 
tak gościnny — a wszyscy goście tak szczerze przy­
jęci uprzejmością i przychylnością na życzliwe od­
pow iadają chęci? W szak to w szyscy razem jakby 
ty lko  jedno przyjaciół g rono!"

„WTszyscy, panie Januszu! O! daj to Boże, by 
w szyscy byli naszymi przyjaciółm i; to tak dobrze 
mieć dużo przyjaciół!"

„Alboż pani możesz ich kiedy nie mieć? alboż 
ich nie mają wszyscy? — i cóż za powód zresztą, 
by  jeden drugiemu złym by ł i nieżyczliwym?"

„Ja nie wiem — ale inni ludzie inaczej mówią; 
nieraz słyszałam skargi i wyrzekania na ludzi — na­
w et ojciec mój nieraz narzekał na nich.®

»A oni tacy dobrzy  się w ydają — naprzykład 
i dla mnie: każdy mnie wita, oświadcza się z przy­
jaźnią, podaje mi rękę. — O ! nie — nie — ci co 
pani mówili źle o ludziach, musieli się mylić.®



Ili

W te m  znów  m uzyka zagrała i M arya pobiegła 
do  tańca , a Janusza zaw ołano  do drugiej kom naty. 
O św iadczenia przyjaźni, zapraszan ia w  dom  sw ój — 
w ym ów ki, że tak m ało i tak  rzadko  się udziela, sy ­
p n ę ły  się gradem  na J a n u s z a :  on  d z ięk o w ał— obie­
cyw ał —  p rzeprasza ł — a w szystk iem u w ierzy ł i 
u fa ł, bo  ludzi dob rym i i szczerym i sądził. A b y ły  
te'ż tam m oże i szczere w y ra z y : nie jeden  chciał go 
mieć w  dom u swoim , bo  w iedział, że Janusz  boga­
ty  —  a m iał na zbyc iu  có rkę  lub  sio strzankę: — 
to  znów  drugi rachow ał na jego n au k ę , b y  b y ł to ­
w arzyszem  synow i — inni dla tego, źe b y ł z rodzi­
n y  sz lacheck iej, a nadew szystko  bogaty  — co b a r­
dzo a b a rd zo  popłaca na świecie. M ało tam b y ło  
ta k ic h , a m oże i żad en , c o b y  go szczerą a czystą 
zapragnął p rzyjaźnią — co g d yby  b y ł stracił m ają­
tek  i nędzne o k ry ły  go łach m an y , p o d a łb y  m u lak 
jak  dzisiaj rękę przy jacie lską . N ie jestże w ięc w szy­
stko  teatrem  na tym  świecie? —  nie w ięcejże cenią 
suknię tw o ję  bogatą, niż ciebie —  niż tw ą isto tę —  
b ied n y  człow iecze? T y  się chlubisz sam przed  so ­
bą z tw ej duszy  —  m yśli i u czu ć , ale schow aj to  
p rzed  św iatem  — o duszę tw o ję  nie d b a  —  m yśli 
nie p o trzeb u je  —  czucie zdepce i w  śm ieszność 
o k ry je ; — p o k aż  m u raczej w ó r z ło ta , uklęknie 
p rzed  tobą. Jeże li go w ięc m asz, nie troszcz się 
o nic —  jeżeli nie m asz, b iednyś człow iecze!

A le Ja n u sz  nie w iedział o tern —  on m arzył snem 
niew iadom ości, a sen ten  b y ł sw o b o d n y  i n iew inny, 
jak  życie p ierw szych  ludzi w  ra ju  — k ie d y  jeszcze 
drzew o za k az an e .s ta ło  z n ietkniętym  ow ocem  p rzed  
niemi.

*]Sie —  nie,« m ów ił sobie w  myśli, k iedy  znów  
w raca ł do kom naty  tańczących  —  „M arya  źle s ły ­
szała, ludzie są dob rzy , ja  ich tak kocham .«  I  s ta ­
n ą ł po  za kołem  tan ce rzy  i okiem  ścigał M aryą —  
ja k  w  skocznym  polocie to  p rzeb iegała k o ło  niego, 
to  znów  od niego uciekała —  i p a trza ł za nią, a jej 
o cz y  w esoło  spo tyka ły  się z w ejrzeniem  Janusza . 
N ieraz  rozśm iały  się doń koralow e usta  M aryi, jak ­
b y  w  p rze loc ie  chciała m u pow itan ie przesiać, a on 
cieszył się tern w szystk iem , i co raz  piękniejszym  
św iat m u się m alow ał i coraz piękniejszą w ydaw ała  
m u się M arya.

A g d y  n ad  ranem  ucichła m uzyka i tancerze  
zm ęczeni usta li — g d y  rozjechali się goście i w sp o ­
m nienia ty lk o  w  ich  m yślach  zostały  — Ja n u sz  w ró ­
cił do  sam otnego d om ku  i p rzed  matki obrazem  du­
m ał sm ętnem i ale lubem i m yśli, bo  w  sercu  jego 
tkw iło  M a ry i w spom nienie i gdzie do tąd  ty lk o  sa ­
m otna pam ięć m atki m ieszkała , p rzy b y ło  inne je ­
szcze uczucie. Z nał on  M aryą i d aw n ie j, lecz dzi­

siaj dopiero  u jrza ł ją tak p iękną i tak  m ocno u d e ­
rzy ło  serce jego dla niej. — N ie taił on p rzed  sobą 
uczucia sw o je g o , serce jego z zapałem  pow iedzia ło  
„k o ch am " i całe jestestw o m łodzieńca zabrzm iało 
tem  słow em . T eraz  sta ł on p rzed  m atką kochaną 
i m ów ił je j o M aryi i czuciu sw em  dla niej. C ze­
m uż nie ży ła ona jeszcze? —  do jej stóp  b y łb y  
p rzy w ió d ł M aryą — a ona b y ła b y  ich b łogosław iła  
obo je  —  b y ła b y  M aryą uk o ch a ła , bo  k tó żb y  kochać 
je j nie m usiał — i b y lib y  tak  szczęśliw i i razem  
w  tym  dom ku! —  Ł z y  p u śc iły  się z oczu  Janusza ,
—  b y ło  to  jedno  m arzen ie , k tó re  n igdy  —  nigdy 
ziścić się nie m ogło. M atka w  g robie spała n a  w ie­
k i, a dom ek sam otny b y ł m ieszkaniem  sie ro ty . —  
Z tam tąd ty lko  —  z po  za  k ra in y  g robow ej ciche 
i m ilczące m ogła przesłać b łogosław ieństw o, a p rz y ­
najm niej o tak ie b łagały  łz y  Janusza . A  g d y  sp o j­
rz a ł zam glonem  okiem na sz lachetne choć niem e ry ­
sy  m atki swoje'j, zda ło  m u się, że uśm iech anioła n a  
ustach je j osiadł —  że w ysłuchała p ró śb  jego go rą­
cych  i z tam tej k ra in y  szczęściem  m u się śmieje. 
P ad ł na kolana, n iebiańskiej ro sk o szy  uczucie napeł­
n iło  serce jego, g łośno  w y rz ek ł dzięki m atce i d ługo 
w  m odłach  pogrążony  k lęcza ł p rze d  św iętym  dla 
siebie obrazem .

#  *

»M aryo! ja  ciebie ko ch am !"  m ów ił Ja n u sz  do 
dziew icy  —  g d y  sam otny  z nią w  kom nacie p rze ­
rw a ł d ługie m ilczenie, i zam ilkł znów , a o czy  d rżą­
cego dziew częcia w  ziemię b y ły  spuszczone. — 
»M aryo! ja  ciebie kocham  nad  życie! —  o! p o p a trz  \ 
na m nie —  zaśm iej się do m nie —  ja  w iem , że i ja 
to b ie  nie jestem  o bo ję tny ."  —  P opatrza ła M arya — 
rozśm iała się do  niego i ten  uśm iech w spom niał m u 
m atki b łogosław ieństw o  i zw iastow ał szczęście p o ­
w tórne. Ja n u sz  m ów ił d a le j :

„ O !  k iedym  stracił m atkę m oję —  sta ry  m ój 
Ja n k o  radził mi kw iat kaliny  na zbo la łe  serce  p o ­
ło ż y ć — dzisiaj ty m  kw iatem  leczącym  je st dla mnie 
w ejrzen ie tw o je ;. —  jakiejże ran y  nie zgoiłoby  tw e 
oko? w c z y je ż  serce nie p rzy n io s ło b y  szczęścia?" —
I dziew czę raz drugi w zniosło  oczy  na Janusza , a gdy  
w k ró tce  sędzina w esz ła  do  kom naty  —  o b o je  m il­
czeli, ale w  ich sercach  b y ło  szczęście i roskosz.

N a drzew ie m arzenia p rz y b y ł jeszcze jeden  kw iat 
p ię k n y  i  lśn iący  — niw a stro jna  w  ró ż n o -b a rw n e  
kw iecie rozw inęła się p rzed  okiem  Jan u sza . —  M ógł- 
że nie b y ć  szczęśliw y dzieciuch w  dośw iadczeniu , 
gdy  pow iew  w ia tru  p rzyn iósł kw iaty  b ez  ciernia 
w  niw ę życia jego? —  gdy w szystko  odd y ch a ło  d lań  
szczęściem  i w eselem , a m arzenie u tw o rzy ło  św iat
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zaczarowany tchnieniem nieba samego? — Tak szedł 
dalej i dalej po kwiecistej łące — a końca jej nie 
widział, ani nawet w myśli dopuszczał.

Sędzia dobrze widział skłonności Janusza, chciał 
ty lk o ,  b y  starym obyczajem starał się wcześniej o 
laskę i słowo rodziców, i choć wzdychał nad zmia­
ną zwyczajów, milczał jednak i rad by ł córkę swą 
oddać poczciwemu człowiekowi, a przytem mające­
mu i dostatek w  domu i poważanie u sąsiadów i 
klejnot szlachecki w rodzie. Dla tego też nie od­
mówił mu sędzia, gdy ranku jednego wszedł do k o ­
mnaty jego sypialnej Janusz i o rękę Maryi upra­
szał. Pokręcił tylko wąsa na to , że to tak nagle, 
bez swatów, bez dziew osłebów, a choć nie śmiał 
zganić tego młodzieńcowi, nie dał mu od razu przy­
rzeczenia — i przyjąwszy go uprzejmie te mu od­
rzekł słowa: >-‘Aleź kochanku! rozpatrzcie się lepiej 
w' sobie — wszak to dawne przysłowie mówi: co 
nagle, to po djablc — a tu  dopiero trzy miesiące 
jak się znacie. — Ja, mój panie, rok cały jeździłem 
do mojej żony, a dopiero potem wysłałem wuja 
pi ego śp. p. cześnika, aby  oświadczył pokorne chęci 
moje i pana ojca o rękę córki upraszał. T o  choć 
i swat był i wszystko jak należy, jeszcze i tak nie 
od  razu dostałem pannę, bo ojciec cztery miesiące 
czasu sobie wymówił. Otóż panie Januszu ja sobie 
trzy miesiące czasu wymawiam. — M ary a jeszcze 
młoda i waść młody — dość czasu macie o b o je !«

Janusz się skłonił i wyszedł, a choć nie bardzo 
mu była ta zwłoka na rękę, jednak był szczęśliwy, 
bo  ojciec prawie mu przyrzekł rękę swej córki, 
a o matkę nie troskał się wcale, bo wiedział, że sę­
dzina bardzo go kochała. Mogłaż przeszkoda jaka 
stanąć wymyśli młodzieńca? kiedy on miłując lube 
dziewczę nad wszystko na świecie, ■ czuł tylko szczę­
ście swoje, że wzajem kochany jest od niej. — Tak 
więc biegły dnie i tygodnie, a Janusz niepomny 
świata całego, żył tylko uczuciem swojem i obok 
Maryi błogie pędził życie. — M arya, to dziecię 
szczęścia, które dotąd nie znało tylko słodycz ży­
cia, której czoła nigdy gorycz nie schmurzyła je- 
szcze — w'esoła i szczęśliwa — śmiejącem okiem 
na przyszłość patrzyła. Oboje  więc w tej lubej 
i spokojnej ustroni żyli pod opieką rodziców , któ­
rzy z roskoszą poglądali na ich szczęście.

(  Dalszy c iąg  nastąpi.)

Pomysły o wychowaniu ludów.
I. N  a  u c z y c i c 1 s t w o l u d ó w .

( C i ą g  d a l s z y . )
A żali ź ludy znają swojego nauczyciela? zapyta 

k to  może, a w  to pytanie włoży całą moc krytyki 
tego, cośmy dotąd powiedzieli, godząc na to prze- 
dewszyslkiem, że duch bezcielny, niewidomy, z du­
chem ciała i zmysłów nie może mieć stosunku, ja ­
kiego potrzeba między nauczycielem i uczniem; że 
ludy czczą i miłują Boga, tak jak je religia nauczyła, 
ale Boga niewidomego nie pojmują; mniej jeszcze 
doiuyślają się nauk, k tóreby  im dawał; a k to  nie 
zna ani nauczyciela, ani nauk jego, jakież tam b ę ­
dzie jego wychowanie? — T ak  wszakże może się 
tylko odeprzeć, kto na wszystko z materyalnego 
patrzy się stanowiska, komu do nauki potrzeba ko­
niecznie ust, języka, uszu i rąk ,  k tóry  nie pojmuje 
nauczania bez słów, a słów bez zmysłów; którego 
wreszcie wiara w duchowość Boga i człowieka jest 
słaba, i materyalnemi wyobrażeniami nadwątlona. 
Jeżeli bowiem jest w człowieku dusza nieśmiertelna 
i tej samej istoty co Bóg, którego jest tchnieniem, 
nie miałożby między Bogiem a człowiekiem być du­
chowego stosunku? a jeżeli zachodzi taki duchowy 
związek między Bogiem i człowiekiem, nie musiż 
ten związek być daleko ściślejszy między Bogiem 
a ludem, jednym z braci wielkiego rodzeństwa, roz­
ległego rodu ludzkiego, k tóry  nie ma innego ojca 
tylko Boga, i matkę naturę? Skoroć zaś człowiek 
przeczuwa w głębi duszy swojej Boga, istotę naj­
wyższą, jako stwórcę i pana swego, nie miałyżby 
go przeczuwać ludy, i nie mieć wiary w  jego rządy 
świata? A dosyć na takiem przeczuciu i na takiej 
wierze, aby w Bogu widziały swojego prowadnika.

Dość przypuścić i przyznać stosunek między B o­
giem a ludem , a już wypada z tego stosunku nau­
czycielstwo Boga, a uczeuuiclwo ludu. Boć stosu­
nek ów jest stosunkiem podrzędiiości, a każda pod- 
rzędność jest poddanie części pod prawa całości; 
celu niższego pod cel wyższy, co oraz jest istotą 
wszystkiego nauczycielstwa. Bóg prowadzi ludy 
według praw odwiecznych postępowych, i wiedzie 
je do celów swoich, które z natury  Boga nie mogą 
być inne, jak tylko uszlachetnienie rodzaju ludzkie­
go. „Bądźcie doskonałymi, jak ojciec wasz w  nie- 
biesiech doskonałym jest« — powiada prawodawca 
nowego zakonu.

W y p a d a  z tąd , że jak ojciec zna dzieci swoje, 
tak i dzieci znać powinny ojca, i że ludy znają B o ­
ga jako nauczyciela swego. Ale ludy są jak  ludzie. 
Dziećmi będąc znają rodziców i nauczycieli swoich, 
zaś w dojrzalszym wieku obywają się bez ich nauk,
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acz ich więcej może potrzebują, i po zerwaniu sto­
sunków  nauczycielstwa zapominają nie raz samego 
nauczyciela.

Jak  dziecię w  niemowlęctwie, kiedy jeszcze słuch 
drze'mie, a oko jasności światła znieść jeszcze nie 
m oże, a już szuka usteczkami pierś rodzicielki; jak 
pote'm, kiedy już ucho pieszczoty matczyne słyszy, 
a oko w  rozradowane'm  obliczu matki z równem 
rozradowaniem  i z uśmiechem na ustach tonie, dzie­
cina nikogo tyle nie zna, co matkę, karmicielkę: — 
tak  i ludy. W  wiekach ciemnoty, natura karmiciel- 
ka jest dla nich wrszystkie'm, u jej piersi leżą jak 
niemowlę u piersi m atk i; jak ono patrzą się Bogu 
oko wr oko, nie wiedząc, źe to Bóg, jak dziecię zra­
zu nie w ie, że to matka jego. "W dalszym podro ­
ście ludu, kiedy już świat cały wszyslkiemi piękno­
ściami w oko im świeci, a głosy całego przyrodze­
nia do duszy ich słuchem przechodzą, i patrzą się 
na świetne słońce, księżyc i gwiazdy, na śliczną zie­
leń ziemi, na śliczniejsze po niej kw iaty, na drzewa 
i krzew y kształtne i nadobne, na zwierząt i ptastw 
ro je ; kiedy przysłuchują.się śpiewom leśnych śpie­
w aków , szelestowi liści, mruczeniu w ód , szumowi 
w iatrów , albo hukow i grzm otów; — wtenczas lud 
poznał Boga swego; i nikogo tak nie znał, jak Boga. 
D la tego, kiedy już jak w chłopcu przyszedł wiek 
rozwijania się władz duszy, lud nikogo nie widział, 
nie pojm ow ał nauczycielem swoim , tylko Boga je ­
dnego. I nic nad to nie by ło  naturalniejszego.

W szystkie dzieje ludów  rozpoczynały się od 
nauczycielstwa Boga. W szystk ie  świadectwa histo- 
ry i, wszystkie podania, wszystkie mitologie i ko- 
smogonie są tego nauczycielstwa- dowodem. Lud 
po owe czasy, jak człowiek zlany duchem z duchem 
Boga, stwórcy swego, patrzał się w  świat jak w B o­
ga oblicze, a głos natury  by ł mu głosem Boga. Ale 
to  oblicze wkrótce było mu za rozleg łe , ten głos 
za u tajony ; on chciał go mieć stosowniejszym do 
pojęć zmysłowych swmich, chciał go mieć na podo­
bieństw o siebie, i dla tęgo mocą w iary żyw ej w B o ­
ga, którego pojm ował, znał tak jak syn zna ojca 
sw ego, uwidomił niewidzialną istotę ducha jego. 
I widział go przechodzącego się w raju, słyszał głos, 
k tó ry  K ainowi w yrzucał zabójstwo brata Abla, b ra ł 
nauki w  budow aniu arki potopow ej, odbierał obie­
tnice dane Abrahamowi, i przykazania na górze Sy- 
nai; nareszcie ujrzał Boga przychodzącego na ten 
świat, z wszystkiemi przymiotami człowieka; Mes- 
syasz, przepow iadany od proroków, urodził się w śród 
ludu, w śród ow ych mass, aby je  nauczył i odkupił.

L udy , k tórym  nie dane było światło poznania 
jednego tylko Boga, ale k tóre  po rozejściu się na­

rodów  odpadły od w iary m onoteizmu, jak dzieci 
ojca nie mające i upatrujące dla tego opieki w lu­
dziach obcych, a każde w  innych, ludy takie upa­
tryw ały bóstw o najwyższe w różnych postaciach, 
jako osobnych bogach. Ale i te ludy te  same mia­
ły  co do boskiego nauczycielstwa wyobrażenie. 
W  Egipcie Oziris nauczył lud upraw y roli. O dyn 
u Germ anów pogańskich przyniósł ludowi swemu 
religią i sztukę pisania. Badegast u  Sławian by ł 
symbolem gościnności i cnoty tow arzysk ie j; u G re­
ków  i Rzymian wszystkie nieoledwie nauki, sztuki 
i rzemiosła od bogów początek swój wyw odziły. 
Bogowie we wszystkiem byli nauczycielami ludów . 
A jeżeli człowiek nauką, prawami, lub wynalazkiem 
jakim , stał się dobroczyńcą ludu swego, lud nie 
pojmował tego inaczej, ty lk o , że go Bóg jaki te'j 
sztuki nauczył; a on człowiek sam w ydaw ał się 
półbogiem, i czczono go w takim charakterze. Mi­
nos i Radamantus, pierwsi praw odaw cy greccy, byli 
po śmierci sędziami w O rk u , i sądzili dusze zmar­
łych. W tenczas nawet, kiedy już Sokrates nauczał 
młodzież uważać nicość bogów ateńskich, ta sama 
młodzież nazywała Platona b o s k i m ,  i Alexander W . 
uczeń A rysto telesa, jeszcze uw ierzył, że mógł być 
synem Jow isza amońskiego.

Kapłani i uczeni po owe czasy, by ło  jedno i to 
samo, a myśl ludu tłumaczyła to  sobie ty lko  na ten 
sposób, że bliżsi bóstwa, bliżsi byli źródła wszelkiej 
nauki. W ia ra  ludu w nauczycielstwo Boga tak była 
ugruntow aną, źe wszystkie ustaw y, mianowicie re- 
ligii się tyczące, tein ty lko wyobrażeniem nabierały 
uświęcenia. Człowiek tu  ino b y ł narzędziem b ó ­
stwa. D la tego nietylko Numa Pompiliusz na 700 
lat przed Chrystusem  podaw ał ludowi rzym skiem u 
praw a sw oje , jako naukę nimfy Egcryi,* ale jeszcze 
na tyleż lat po Chrystusie lud A rabów  uwierzył, 
że aniół nieba zstępow ał do M ahom eta, i podaw ał 
mu przepisy koranu.

Jak  skory jeszcze i dziś jest lud w ierzyć w szy­
stkiemu, co uważa jako cud, to jest jako bezpośre­
dnie zstąpienie m ocy i w ielkości Boga na człowieka! 
Są to ciemne przypom nienia owych wieków, kiedy 
lud żył w  Bogu, i prócz boskiej opieki, boskiego 
prow adzenia, żadnej innej opieki i żadnego innego 
prowadzenia nie w idział; kiedy do Boga ze wszy­
stkiem, z uczuciami i całą wiedzą swoją się odnosił. 
— Ani zatem wątpliwości, źe b y ły  czasy, kiedy lu ­
dy  znały Boga jako nauczyciela swego.

W  dalszym postępie ośw iaty, k iedy dojrzew a 
rozum, i człowiek własnego rozum u silami stać już 
potrafi, zryw a się ten związek nauczycielstwa b o ­
skiego; oświecona część narodu wyłącza się z mass
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i nie ogląda się na dawnego sw ojego nauczyciela; 
sama sobie w ydaje się b y ć  wystarczającą, sama so ­
bie radą, nauką, pomocą. —  Związek m iędzy nią 
a Bogiem  tylko jeszcze religijny i to słab y , a gdy­
b y  b y ło  w  jej m ocy, zerw ałaby i ten także. K iedy  
nareszcie ta część ludu w yniosła  rozumem swoim  
weźm ie na się ojczym e nauczycielstw o mass, i lud 
także przed widomym nauczycielem  niewidom ego nau­
czyciela nie zobaczy, zapomni w ów czas, źe kiedyś go 
sam Bóg prowadził, i nie będzie wiedział, źe go i te­
raz jeszcze prowadzi. Tak dziecię otoczone guwer­
nerami, co jego naukowe'm w ychowaniem  kierują, 
zapomina, źe rodzice jego byli i są najistotniejszymi 
jego nauczycielam i; źe z nich, mimo obcego nau­
czycielstwa, bierze najważniejszą naukę życia, przy­
kład do dobrego i złego. N ie w poi tego nauczy­
cie l, czego ojciec i matka w  syna lub córkę nie 
w poili. Religia, m oralność, m iłość ojczyzny, miłość 
bliźniego, cnoty  obyw atelskie, tam najsilniejsze mają 
korzenia, gdzie je człow iek  dzieckiem z  rodziców  
w yssał. A le jak dziecię zapominając, źe ojciec jego  
nauczycielem , nie zapomina, źe jego ojcem, tak i lud  
nie zapomina Boga, jako stwórcę sw ojego, kocha go, 
czci i w ielb i, i nie pozw ala , aby tu rozum ludzki 
Boga zastąpił; nie człow iek, ale B óg religią objawił. 
W  religii nienaruszone jeszcze żyje Boga nauczy­
cielstw o.' Tą silną wiarą lud połączon  jeszcze z B o ­
giem , i  trzyma na uw ięzi oświeconą klassę, gdzie 
rozum wiarę tę podkopał. Tą wiarą ludu b y ły  sil­
ne i bogi pogańskie; nie śmiano ich posągów  mar­
tw ych  skruszyć, choć już mało kto w  nie w ierzył, 
i  trzy  w ieki po Chrystusie utrzym ywał się jeszcze  
poganizm. —  Zastanówm y się teraz, jak B óg w ych o­
w uje lu d y , i jakie są tego w ychow ania środki.

(D a ls zy  ciąg  nastąpi.)

Ustęp z poematu: »Przyjaciele.«
P rzez  F. l y  .

S z c z ę s n y .
Z m arłego ludu nieśm iertelne życie 

Z  zapomnień grobu  chcieć wydobyć pieśnią,
W ie lk i to zaw ód, w ielkie pieśń — użycie.
A le gdy naród jeszcze nie w  mogile,
Lecz bliski zgonu opadnie na sile,
Zw iędłego w ieku porażony pleśnią 
Drzem ie w le ta rg u : o hańba wam wieszcze!
H ańba niemocy lub pomsta gnuśności,
Gdy na pieśń waszą nie odżyją kości,
K rw i nieprzebiegną przesilenia dreszcze,
Serce się tętnem nieozwie w ielkości!

B racia śpiewacy! odnówmy tę dzielność 
W  pamięci ziom ków, k tó rą  pokolenia 
W cześn ie  przed nami żyjące dzierżyły.

O! czemuż stamtąd nie doszły nas pienia 
S ław iące owych w ieków nieśm iertelność?
Pew nieby były loskotne ja k  w iatry 
Słow iańskich lasów , i więcej mówiły 
Do n as , niżeli te głuche mogiły,
Co sterczą tęskno od morza po T atry .
H e j! my poruszmy z tych mogił rycerzy 
P ie śn ią , ja k  leśne patykiem m rowiska;
W stąp m y  w  g łąb ’ ziemi naszej i zwaliska,
Gdzie duch przeszłości swoje skrzydło szerzy.
Gdzie tw a m ogiła , C hrobry Bolesławie!
Pow stań na n o g i, a z tobą te ludy,
Z  którem iś w ielkie podejm ował trudy 
K u wiekopomnej ziem Słow iańskich sławie.
T yś łączył b rac i, ludzkość cię obeszła.
I  z górnych w ieków  sław a tw oja przeszia 
W  rychłe  p lem iona, ja k  w ystrza ł, gdy w lesie 
W ia t r  go od jednej w d rugą knieję niesie.
N ie  temuś AVielki, żeś siedział w  koronie 
N a  w alnej uczcie, ale żeś na łonie 
N arodu tw ego złożył miecz i k sięg i:
Z naki mądrości tw ojej i potęgi.

W id zę  cię — tam — tam — w otchłani czasów, 
N a  skrzydłach sław y , śród muzyki lasów ,
Odziany burzą , pod niebios namiotem,
Słow iańskich w ichrów  śpiewany łoskotem,
Z  rozpostartem i szeroko ram iony 
Strzelającem i na dwie św iata strony,
N a  W schód  i Zachód. Tam — olbrzym ia postać, 
P ragnąca  sław ą szczytu niebios dostać,
W id zę  j ą  w idzę, na orężu w spartą,
K tórego ostrze w ielką dziejów k artą ;
D um a, do nieba w ysyła spojrzenia:
»Co powić przyszłość, lu d y , pokolenia?*
I  oto stopa na złotem strzemieniu,
Błyszczący oręż w wzniesionem ram ieniu,
Tam  — tam — glos zagrzm iał dziki, piorunowy, 
Ocknione tłumy podnoszą swe głowy,
W id zę  je  w idzę, w osłonach mglistych,
Okiem natchnienia, w obłokach przejrzystych, 
P ow sta ją  z m ogił, wdziew ają pancerze,
W ic h e r  na hełm ach rozdm uchuje pierze.
D alej za słońcem! w  zachodnie k rainy ,
W  posępne la sy , w  prześliczne doliny,
Tam — tam — pod koniem , w niem ieckiej zbroicy, 
Z  krw ią skrzepłą w nstach, z konaniem  w źrenicy, 
T arza sio ry ce rz , a nad nim w pogoni 
Zadawca śm ierci, strzałę dzierzy w dłoni,
K oral na ustach , niebo w  je g o  oku,
W ło s  ln iany , w iewny ja k  smugi obłoku,
Syn pierworodny S łow iańskiej ziemicy,
W ie lk iego  se rca , i dzielnej praw icy.

N a  czeskiej ziemi nocą psisko wyje,
Po  Czeskim liściu w ąż krw aw y się wije,
N a  Cześkiem niebie czarne w iszą chmury,
Strachem  Olbrzym ie pokryły  się góry,
Płom ień żre g ro d y , wniwecz plony kłosa 
O krzyk zwycięstwa b ije  pod niebiosa.
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W iatr, wiatr powstaje, niebo Lackie chmurzy, 

Wschód się czerwieni płomieniami burzy.
Dalej pod słońce! za błyskiem oręża 
Wyniesionego ponad głowę męża 
Chrobrego nmu, w miodowe krainy,
W  dzikie ogrody, w czorawne dziedziny,
Dalej pod słońce! — wstają sioła, grody,
Ciągną, łączą się, wzrastają w narody,
Tam — tam — pod miastem opasanem murem 
Tłum wojowników grzmi piorunnym chorem,
W idzę ich widzę, na stosach kamieni 
Stoją zwycięzko śród krwawych strumieni;
Tam — tam — dźwięk zabrzmiał groźnego przymierza, 
Bolesław mieczem o bramę uderza;
W idzę go teraz, jakby w kraju wiecznym,
W  obłokach światła, z obliczem słonecznem.
Jeszcze go widzę gdzieś nad brzegiem rzeki 
D eba, co przetrwał i trwać będzie wieki,
Stoi zwycięzca, a na dole karki 
Fonaginane i żylaste barki,
Biją młotami o żelazne slupy,
Toną w  głąb' nurtów, wrą pieniste chlupy •—
W idzę go jeszcze ze zgiętem kolanem,
W ielki mąż świata korzy się przed Panem,
A z góry z niebios zloty aniot spływa,
Miecz daje w dłonie, do czynów wyzywa —
"Widzę go jeszcze — na licach słuchaczów,
Słyszę w krwi biciu i w pieśniach oraczów,
W  muzyce ptasząt, i w dźwiękach strumienuych,
W  gaworacłi dębów, w żalach jodeł ciemnych,
1  w szumie wichrów, co w Słowiańskie lasy 
Bijąc, śpiewają upłynione czasy.

R O Z M A I T O Ś C I .
Z P o z n a n i a .  — Przed licznem zgromadzeniem 

dany tu  został przez am atorów muzyki koncert 
•w dniu 2. Lipca, z którego dochód ma być prze­
znaczony na cel dobroczynny. Jakkolw iek dopro­
wadzenie koncertu tego do skutku zrazu trudnem 
się wydawało, jednakowoż dobra w ola i wiele ro z ­
sianych a ukrytych talentów w  naszej prowiucyi 
w zawodzie muzycznym ułatw iły jego wykonanie. 
Zawdzięczamy więc wieczór ten najmilej podczas 
doby  teraźniejszej Sto-Jańskiej spędzony i w ytrw a­
łości przedsiębiorcy i dobrym chęciom osób udział 
w nim biorących. Żałować jednak w ypada, iż nie 
częściej zdarzają się podobne przedsięwzięcia. T ru ­
dność ta najwięcej ztąd pochodzi, źe nie masz to ­
warzystwa muzycznego, w klórem by talenta naszych 
rodaków mogły się częściej kształcić i brać swe osta­
teczne wykończenie. W aźne'm  jest przecie to  du­
chowe w ykształcenie, k tó re  w  głos, w  brzmienie, 
w  śpiew i harmonią się u lew a, i tak wdzięcznie do 
serc przemawia. Są ku temu zdolności, jest i skłon­

ność do pielęgnowania m uzyki, która w  życiu du- 
chowe'm znakomite zajmuje m iejsce, lecz potrzeba 
zaczątku, potrzeba zcentralizowania, zespolenia tych  
rozsianych po prow incyi talentów, aby  coś stałego, 
trwalszego utw orzyć. A jak  łatwo ku tem u, najle­
piej przekonyw ają talenta, które na koncercie, czy 
w śpiewie, czy w grze na instrumentach zajaśniały! 
O dśpiew any polonez z Purytanów  JBelliniego, ro ­
mans z opery  Guido i Ginevra przez H alevy, p o ­
wszechny, mimowolny, a serdeczny zjednały poklask 
publiczności. Podobała się też arya z chórem z Hu- 
genotów M eyerbera, a na instrum entach, ballada 
Chopena na fortepianie w ykonana i wspomnienie 
Gdańska Lipińskiego na skrzypcach. O rkiestra o- 
prócz tego odegrała dwie u w ertu ry , w  pierwszym 
oddziale koncertu uw erturę uroczystą Beethovena, 
w  drugim w esele Figara, M ozarta. R zadko słysze­
liśmy te dwa u tw ory  przez orkiestrę z rów ną do­
kładnością w ykonane. Je s t i z te'j strony łatwość, 
k u  dokonaniu zamiaru utw orzenia tow arzystw a m u­
zycznego, w  którem by p rzy  pom ocy tak dobranej 
o rk iestry , częściej talenta naszych rodaków  i roda­
czek m ogły z korzyścią w ystępow ać. Policzając 
koncert ten do szczęśliwych w ydarzeń w naszej 
prow incyi i do miłych w spom nień, łączym y z te'm 
życzenie, aby  tow arzystw o muzyczne w Poznaniu 
zawiązanem zostało.

R y c i n a  w y o b r a ż a j ą c a  G ł o w a c k i e g o .  — 
O dgrzebywać narodow e pamiątki, przedstawiać je 
w rozmaitych postac iach , wiązać tym  sposobem 
przeszłość z teraźniejszością, jest rzeczą pożyteczną, 
i u nas konieczną. Kto by ł G łow acki, wiadomo 
powszechnie. Rycina przypominająca nam tego czło­
wieka ludu, w yobraża go stojącego na w idecie; jest 
on zadumany, okryty  chłopską krakow ską sukmaną, 
oparty  na kosie. W  takiej postaci miał go ująć 
i odrysow ać pod  Racławicami, N orblin , znakomity 
malarz francuzki. Nasz m łody artysta Roman Po- 
stępski, przeniósł udzielony mu szkic na kamień. 
R yciny tej nabyć można w  Paryżu u Jokisza, rue 
St.-M arguerite-St.-Germain No. 25. — Cena egzem­
plarza frank 1 cent. 25. — kolorow . fr. 3.

Po sukniach z obcisłemi rękawami i grypie nic 
nie masz modniejszego w Paryżu nad maguetyzm. 
Stał się on trudną do opisania namiętnością. Każde 
tow arzystw o posiada swego magnetyzera i jasno­
widzącą, i o niczem innem nie rozmawiają, jak o cu­
dach przez nich dokonywanych. Każda piękność 
chce się tam magnetyzować i nie masz korzystniej­
szego i przyjemniejszego zatrudnienia w Paryżu na 
teraz , nad godność magnetyzera.
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o d  K w ietna napróżno  je s t oczekiw any w  Anglii, m iał 
na p ok ładzie  sw ym  syna księcia R ichm ond. M atka, 
ja k  donosz;} angielskie g a z e ty , p o s trad a ła  zm ysły  
z  obaw y  o syna swego i dzień  i n o c  czeka n a  n ie­
go u  okien  sw ego pałacu.

a r y ż ,  dnia 30. C zerw ca  1841. 
W  ty m  ro k u  w  negliżach n aw et u p atru jem y  coś 
zalo tnego . W s z y s tk ie  kapelusze  na ran n e  wzięcie, 
n ie  w y jm ując  p o je d y n cz y ch , są ład n e  i zdobne. 
K ape lu sze  słom iane są w  ty m  ro k u  d roższe niż d a ­
w niej. N ie  znam y innej rze czy , c o b y  się dam om  
ta k  d ługo p o d o b a ła ; kapelusz słom iany w raca co 
w iosnę, zaw sze no w y , zaw sze iub iony , często w stąż­
k am i, często  kwieciem  i p ióram i s tro jn y . I  kap o ty  
k re p o w e  nie mniej są noszone. K ap o ta  z białej 
k re p y  b ez  w y s tro ju  je st p raw ie  negliżem , zdobna 
zaś kw iatam i, uchodzi za s tró j. N a  ry żo w y ch  k a­
peluszach  często  w idzim y m aleńkie k w ia ty , p rze ­
dzielone wstążkam i.

S tara ją  się te raz  szlafroczki z sukna kaszem iro- 
w ego w prow adzić  w  m o d ę , po d szy w a ją  je  tegoż 
k o lo ru  je d w a b ie m , dając im szerok ie  w yłogi. N aj­
p iękn iejsze szlafroczki na p o ra n e k , rob ią  z id a -k i-  
ta jk i i osadzają m nóstw em  guzików . P asam ony  i 
sz n u ry  także są w  m odzie.

W  m iastach jed w ab  stanow i w  sukniach p rze ­
w agę. W id z ie m y  w iele p ek inów  w  pasy  i rozm ai­
tym  cieniem lśn iących , do ty c h  u b io ró w  noszą 
kap e lu sze  w łoskie o dw óch  ow isłych  po  ram iona 
p ió rach .

W y c ię te  canezous zasługują także n a  pochw ałę , 
nazw ać ich przecie usta loną m odą nie m ożna. T a­
koż się ma i z paraso likam i z haftow anego m uślinu, 
k tó re  różow o  lu b  niebiesko p o d sz y w a ją , o rzucając  
je  koronkam i.

D ług ie  szale i opo n y  z m uślinu  haftow anego  i 
p odszy tego , są także now ością, k tó ra  ty lk o  w  św ie­
tnym  ekw ipaźu i do bogatego u b io ru  b y ć  może 
uży tą .

K o ro n k i tego ro k u  jeszcze w ięcej niż w  latach 
p o p rzedn ich  się pom nażają. P raw ie  w szystk ie białe 
sz lafroczki niemi o rz u c o n o , rów nie  ja k  i p ó ł- z a ­
s ło n y  w iększa część dam  n o si, bo  m ają w  sobie 
coś ta jem niczego , co się p o d o b a  i stroi.

M uśliny  k o lo ro w e , jedw ab ie  w  cien ie , w scho­
dnie fu la rd y , o rg an ty n y  noszą ty lk o  p rz y  pew nych  
zdarzonych  okolicznościach.

N ajw ięcej ukazują się g ładkie stan ik i, jed n e  na 
p ro s t zap inane, drugie a la  Sevigne zm arszczaue.

O bcis łe  ręk a w y  ciągle się u trzym ują , naw et dam y 
im przeciw ne nie śmią ich całkiem zarzucać. D la  
tego przez szereg zm ian i p rze jść  spodziew ają  się 
do jść do  celu i '  poczynają od  średnio  bu ch asty ch  
ręk a w ó w  (gigot).

O szycia  sukien  są zaw sze bard zo  ro zm aite : sze­
ro k ie  b rzeg i, fa łd y , u k o sy , fa lbany , fręzle i t. d.

Suknie fu lardow e b y w a ją  dw iem a w ielkiem i fał­
dam i lu b  ukosam i osadzane, u  k tó ry ch  zna jdu ją  się 
fręzle. S taniki u  nich gładkie lub  w  fa łdy  a la  N iobe  
u ło ż o n e , nie op a trzo n e  w  p rzepaskę n a  s tró j, na 
w zięcie zw yczajne atoli z p rzepaską. R ękaw y w  ca­
łe j d ługości w  bufki ściągane byw ają .

S uknie fan tazy jne n a  p ó łs tró j w yrab ia ją  na jczę­
ściej z balzo rine  i bareżu . S tan ik  u  nich a la v ie rg e  
lu b  a la  N io b e , a suknia o dw óch  p o w ło k ach , lub  
o jednej pow łoce , trzem a fałdam i o sad zo n e j; ręk aw y  
zaś, tak  zw ane p rababk i, t. j. pó łd ług ie  lub  w  całej 
długości w  bu fk i ściągane.

N ajnow sze m o d y  w  ty c h  k ró tk ich  słow ach  za­
w rzem y. K szta łt sz lafroczków  pow szechnie ten  je st 
p rz y ję ty , k tó ry  kibić w y d atn ie  podnosi. R ę k a w y  
w ed ług  tego ksz tałtu  i w y stro ju  są rozm aite . F a l­
b a n y  noszą, ale ty lk o  na sukniach z lekkich  tkanin , 
do  sukien z ciężkiej m atery i fręzle . N ajm odniej- 
szem i są g ładkie lub  lśniące w  pasy, w  k ra tk ę , gros- 
denaple. F u la rd y  b ard zo  są lubioue. N a p ierw ­
szeństw o zasługują z tłem  b ia łem , po k tó rem  ro z ­
siane m ałe lilie. Z daje  się , iż upodoban ie  w  w eł­
n ianych  tkan inach  u trw ali się.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. K apelusz ry ż o w y  zd o b n y  w stążkam i i czepe- 

czkiem  kw iecistym  p o d  obw odem . Suknia je ­
dw abna , u do łu  w  trzech działach haftow ana 
i fręzlą  oszyta. R ęk aw y  obcisłe . S zarfa kasze- 
m iro w a , p stro  bram ow ana.

2. K apelusz z haftow anego m uślinu, s tro jn y  m ałem i 
pióram i. Suknia organ tynow a. C hustka  z poux  
de so ie , haftow ana k o lo ro w y m  nickręconym  je ­
dwabiem.

3. K apelusz tu ło w y  z półzasłoną, zd o b n y  kw ieciem . 
Suknia jedw abna w e w zo ry . S tanik, jak  i p rzó d  
p o w ło k i o rzu co n y  ko ronką . R ęk aw y  z sam ych 
bufek.

4. K apelusz tu lo w y , w  b u fk i, s tro jn y  gałązkami 
kw iatu. Suknia jedw abna w ksz tałt tuniki, oha- 
ftow ana aż k u  d o łow i w  kolorze sukui. R ę k a ­
w y  obcisłe , stanik  gładki z peleryną haftow aną.

5. M ęzki ub ió r. F ra k  z długiem i, okrągłem i i sze- 
rokiem i połam i. K o łn ierz  szalikow y. B iała k a ­
m izelka. K raw at i p an ta lo n y  białe.
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